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Monarehya Austryacka,  
Wiadomości  handlowe.

P I Ł K S G L Ą

F r a n c ja , Belgio. —  Niemce.

DEonarcl iya A u s t r y a c k a .
S p r a w y  k r a j o w e .

(Deklaraeya rządu pruskiego na berlińskiej konfercncyi clowej z dnia 30. sier­
pnia r. li.)

Mamy już,  pisze l i togr ,  , ,Korespondencya austryacka''1, au t en ­
tyczny  text  deklaracyi  r ządu pruskiego wydanej  na berl ińskiej  kon­
fe r enc j i  clowej z dnia 30.  sierpnia r. b. P rusy  nieodsląpi ły od w y ­
rzeczonego  już  poprzednio zdania ,  że związek cłowy pierwej  musi  
być p rzy wrócoo jr, nim się rozpocząć*mogą układy względem t r ak ta tu  
cłowego • handlowego z Austryą.

W  zbiorowej  deklaracyi  wydanej  dnia 21.  s ierpnia ze st rony 
Bawaryi ,  Saksonii ,  Wielkiego księs twa Bodeńskiego,  księstw I lesyi  i 
Nassau,  oświadczono wyraźnie,  aby rząd pruski  r aczył  w y rz ec ,  j ak 
dalece gotów jest  uznać wypracowany  w Wiedniu p ro jek t  A i B, 
mianowicie p ro jek t  t r ak ta tu  cłowego i handlowego A,  za podstawę 
uk ładów z r ządem aus t ryack im,  i w jakiej  formie zamyśla p rzy jąć  
w j ak na jk ró t szym czasie r zeczony  t r ak ta t  cłowy i handlowy.  Na to 
wezwanie oznacza więc rząd pruski  punkta w projekc ie  A i w do­
datkach,  k tó ry ch  zmiany lub uchylenia sobie życzy,  poczein oświad­
cza,  że z resz tą  r zeczony t r a k t a t  w formie i t r e śc i  s łużyć ma za pod­
st awę  układów mających się rozpocząć z rządem aus t ryack im po za ­
warciu  nowego t r ak t a t u  związku cłowego.

Czyli i w jakiej  formie r-ząd pruski  gotów j e s t  p rzy jąć  t r a k t a t  
A, — na to dalsze zapytanie ze s t rony pańs tw między Sobą i z Au­
s t ryą sprzymierzonych,  nienastąpila j e szcze  s t anowcza  odpowiedź.

Zmiany w projekcie A i w dodatkach zaproponowane  przez 
rząd p rusk i  są nas tępu jące :  Najsamprzód ma hyc opuszczona w Art.  
1. wzmianka o połączeniu cłowem, k tó re się p rzygo tować  ma przez 
t r a k t a t  handlowy,  W  Art .  IV. ma się opuścić postanowienie,  że zmia­
ny w taryfie jednego t e ry to ryum  cłowego,  jeżeli  się nie zbliżają do 
pozycyi  t a ryfowych drugiego t e ry to ryu m cłowego,  nastąpić mogą tylko 
za porozumieniem się z pańs twami drugiego t e ry to ryu m cłowego.  
Ar tyku ły  23.  i 25.  mają być zupełnie opuszczone;  pierwszy pos ta ­
nawia,  ażeby się w r ,  1856  w siedzibie sejmu związkowego zebral i  
komisarze  państw kon trahujących dla wypracowania  t r ak ta tu  po łącze­
nia c łowego,  w a r t .  zaś 25.  oznaczone j e s t  upłynienie t r ak ta tu  han­
dlowego i rozpoczęcie  połączenia cłowego od 31.  g rudnia  1858-

Względem art .  V. lit. a.  zas t r zeg ły  sobie Brusy  bliższe rozpo­
znanie.  Ustęp ten j e s t  nas tępującej  t r e śc i :  Dla dalszego ułatwienia 
obrotu uwolnione są od opłaty clowej towary  (wyjąwszy  przedmioty 
podatku konsumcyjnego) ,  wprowadzane na niepewną sprzedaż  z je­
dnego z obydwóch t e ry to ry ów  cłowych do drugiego,  jeżel i  te towary  
nie sprzedane w pewnym przeciągu czasu nazad się odwożą.  Również 
zas t r zeg ły  sobie P ru sy  bliższe rozpoznanie a r tyku łu  V I I . ,  według 
k tó rego  towary  sp rowadzane za  cer tyfikatem,  bezpośrednio z u rzędu 
j ednego t e ry to ryum cłowego cxpedyowane być mogą do u rzędu d r u ­
giego t e ry to ry um  i z tym samym cer tyfikatem dostać się mogą do 
urzędu,  do k tó rego  cer tyfikat  j e s t  adresowany.  Nr .  2.  odrębnego a r ­
tyku łu  7. ustanawia ułatwienie przesółek pocz towych na kolei żcla- 
znej  ze względu na urzędowanie  c łowe ;  t akże  i względem tego punk-  
tu  zas t r zega  sobie rząd prusk i  bliższą dek la r ac je ,  równie j ak i mię- 
day inoemi co do a r tykułu  2 1 . ,  w k tó rym się zas t r zega wza jemna 
ewideneya postępowania i uzyskanych rezul tatów.

To samo tyczy  się t akże  całego dodatku I . ,  k tó ry  obejmuje 
wzajemne zmiany t aryfy zaproponowane p rzez  Aus trye  w obrocie z 
związkiem cłowym. Ten  dodatek stanowi  przeto niejako duszę ca łe­
go t r ak ta tu  handlowego,  tak,  iż rych łe  porozumienie się w tym wzg lę­
dzie uważać należy za najpewniejszą gwarancyę  odpowiedniej  ugody.  
Bezst ronni  znawcy wyrzek l i  dotychczas  tylko  j ak najpochlebniejsze 
zdanie o usiłowaniach Austryi ,  k tó ra p rzez owe zmiany w taryfie 
znacznie ułatwić chce obopólny obrót  handlowy.

W  końcu zwraca  r ząd prusk i  w deklaracyi  swojej  z dnia 30.  
s ierpnia uwagę na tę  oko l i czność,  że równie w t r ak ta c i e  wrześn io­
wym ja k  i w t r ak tac ie  z Oldenburgiem stypulowano naprzód dwuna-  
stnletnią t rwa łość  związku c łowego;  dlatego też życzyć wypada,  aby 
odnowiony związek cłowy t a k  przynajmniej  na dwanaście lat  był  s ty -  
pulowany,  (L . lc .a . )

(Fanatyzm polityczny.)

M e d y o l a t i ,  27.  s ierpnia.  Dziennik v B i/ancia“ zawie ra  pod 
napisem „Fana tyz m pol i tyczny11 nas tępujące u w a g i ;

„Kto ślepo idzie za urojoną j akkolwiek niesprawiedl iwą pol i tyczną 
ideą,  kto jej poświęca wszys tk ie  swoje chęci ,  każde myśl swoją,  tego na ­
zywamy lunatykiem pol i tycznym. W poli tyce rozróżniamy fanatyzm nie­
zawisłości ,  f anatyzm narodowości ,  fanatyzm je dn o śc i ;  są to błędy wy­
nikające z nadmiaru  t r zech  pojęć,  k t ó r e  p rzez się nie są biedne.

Miłość niezawisłości  własnego k r a j u ,  miłość na rod ow ośc i ,  j e ­
dności  j e s t  sama p rzez się dobrą  i chwalebną ;  niepowinna jednak 
wychodzić z granie rozumu i sprawiedl iwośc i ,  gdyż wszelki nadmiar  
niszczy jej  war tość ,  zmienia cala jej  istotę.

Pojęcie niezawisłości ,  narodowości ,  j edności  państwa  j e s t  b a r ­
dzo skompl ikowane.  Jeżeli  to pojęcie ma zos tać  w g ranicach  s p r a ­
wiedl iwości  i rozumu,  tedy musi mu towarzyszyć  nie roz łącznie usza­
nowanie,  jakie się należy prawom his torycznym i zobowiązaniom in-  
t crnacyenalnym uzasadnionym bądź na podstawie ogólnego p rawa na­
rodów,  bądź na specyalnych t r ak tat ach .

Za czasów pogańs twa była Ojczyzna niejako srogiem Bóstwem,  
wobec k tórego  nawet  największe ofiary wydawały  sie małemi.  Z a ­
mordowanie Ce za ra ,  zabicie jednego z synów Manliusza To rqua ta ,  
wyrok  śmierci  wydany przez  Brutusa  na własnych synów,  poświęce­
nie się Kurcyusza  i Katona,  k tó ry samobójs two przenosi  nad podda­
nie się woli Cezara ,  wszystkie te czyny mogły się w obl icza pa t ry -  
otyzmu pogańskiego nazywać cnot l iwcmi,  ale w obliczu zasad ch rz e -  
śc iańskich t r acą  wiele z swojej  s t a roży tne j  świetności ,  a p rzy  śc i -  
słem rozpoznaniu okazują się nawet  nagannemi.

Błędna exaltacya pa l ryo tyzmu i zasad narodowości  i j edności  
stała się w naszych czasach p rzyczyną  największych nieszczęść,  ona 
to przywiodła  w r. 1848  Czechy do niepokojów,  Włochy do pows ta ­
nia, W ęg ry  do buntu.  Fanatyczni  podżegacze ludów umieli z łudze ­
niem uchylać p rawdę,  i luzyami zasłaniać r zeczywis tość .

W dążeniu do niezawisłości ,  na rodowośc i  Czech,  Włoch  i W ę ­
gier  targnęl i  się fanatycy na święte nietykalne p rawa h is toryczne ,  na 
t r ak ta ty  zaprzysiężone przez  wszystk ie  mocars twa europejskie,  na u -  
gody sankcyonowanc uroczyście p rzez  r ządy p rawowi te ;  t ak ta rgnę li  
się na niezawisłość,  narodowość  i j edność państwa,  dając natomiast  
niezgodę i wojnę domową,

Czyliż króles two  obojej Sycyli i  nie j e s t  niezawisłein,  jednoli tem 
pańs twem? czyliż narodowość j ego nie j e s t  równie włoską,  j a k  gdyby 
była częścią monarebyi  i republiki  obejmującej  całe  Włochy ? Czyliż 
to samo nieda się powiedzieć o państwie kośc ie lnem,  o To skan i i ,  o 
Piemoncie i o k róles twie lombardzko-weneck iem ? Naród włoski  j e s t  
zawsze jednoli ty p rze z  religię i język,  i może nim być t akże  pod 
względem iu te resów pol i tycznych,  chociaż Austrya,  F rancya  i Anglia 
tam wykonują udzielność poli tyczną.  Malta j e s t  w łoska ,  chociaż tam 
rządzi  Anglia,  Korsy ka  j e s t  włoska,  chociaż pod rządem f rancuskim.  
Również ma się r zecz z  k róles twem obojej  Sycylii ,  chociaż tani pa­
nują Burbony,  z P iemontem , chociaż tam panuje książę Sabaudzki ,  
ż państwami lombardzko-weneck iemi i z Toskanią,  chociaż tam pa ­
nują książęta z domu Aust ryackicgo.  Równie ma się r zecz  z Czecha­
mi i Węgrami ,  obndwa bowiem kra je  za t r zymały cha r ak t e r  swoich 
narodowości ,  chociaż w nich rządzi  potomek Rudolfa Habsburgskiego.

Nie od miejsca,  w którein się jaki książę urodzi ł ,  lecz od p rzy­
miotów jego i jego radźców zawis ł  dobry rząd.  Tak  n p. miał  Rzym 
s ta rożytny  kilku cesa rzów barbarzyńsk iego  pochodzenia,  k tó rzy  lepsi 
byli od kilku innych czysto r zymskiego  pochodzenia.  Leopold Au-  
s t ryacki  był  pewnie godniejszym księciem Toskani i  aniżeli ki lku po­
przedników jego z domu Medici.  Porównajmy książęta domu Au s t ry -  
ackiego z ki lkoma dawnymi panującymi Medyolanu,  k tó ry ch  ty rańs twu  
wszyscy hi s torycy z łorzeczą ,  i zapytajmy  się, czyli  cnoty ks iążąt  do­
mu aus tryack icgo nienależy nazwać anielskiemi w porównaniu z p rzy ­
miotami owych ty ranów.

Pomyślność  ludu głównie od tego zawisła ,  ażeby Monarcha miał 
umysł  świat ły  i s erce  sz lache tne ,  aby rządzi ł  ro z t ro pn ie ,  aby mu 
n iczb jwa ło  ani na sile ani na uczuciu,  aby umiał rozróżn ić  p rawdz i ­
wego przyjaciela od obłudnego nieprzyjaciela,  aby nagradzał  wierność 
i k a ra ł  zd radę,  aby w stosownym czasie użył  surowości  i ł a god no­
ści, aby jawnie i śmiało s t awał  w obronie religii i opiekował  się ta 
podstawą wszelkiej  moralności ,  tą ta rczą książąt  i ludów. T e  wszy­
stkie cnoty posiadać może Monarcha nie będąc urodzonym w kraiu,  
w k tó rym panuje.  Hiszpania była pod ber łem f rancuskich  Burbonów,  
w F rancy i  panował  W ło ch ;  cześć Włoch zos taj e  pod panowaniem 
książąt  f rancuskich i książąt  z domu Aust ryackiego.  Niemieckie ple—
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roiona poddane są F rancuzom , ludami f rancusk iemi  r ządzi  król  P ie­
montu.  Wszy s tk ie  podobne s tosunki  sięgają najdawniejszych czasów, 
co jednak nie p rzeszkadza  , aby ludy były dobrze  r ządzone i mogły 
być szczęśl iwe.  Koniecznie więc pot rzeba , aby idey niezawisłości ,  
na rodowośc i  i j ednośc i  n i eprzesadzano  nad mia rę ,  j eże l i  się chce u- 
niknąć nieszczęsnych konfl iktów i s t r a sznych  wojen domowych.

Fana tyzm poli tyczny równie j a k  i religijny robi obyczaje bar -  
b a r z y u s k ie m i , p r ze tw ar za  narody cywil izowane w dzikie ludy, wytę­
pia uczucie ludzkości  w sercu ludzkiem.  Fana tycy  nieznają ewanielii,  
dla nich niebyło zbawienia rodzaju ludzkiego.  W  se rcach  fanatyków 
wygasła  ludzkość  i b r a te r s tw o ,  odkąd t e  słowa przyjęl i  za h a s ł o . —  
Od najdawniejszych czasów chełpi ł  się f anatyzm właśnie owenii cno­
tami,  przeciw k tó rym najzajadlej  wa l cz y ł ;  unosi się w pochwałach  
wolnośc i  a rozmyśla  nad ty raus twem ; chwali  n iepod ległość ,  a p r z y ­
go towuje  n iewolę;  chce j e dno śc i ,  a z r yw a  wsze lkie węzły.

Fana tyzm przechwala s i ę ,  że chce ludzi  usz częś l iwić ,  a wie­
dzie icłi na rusztowan ie  i pod gi lotynę,  każ e  ich, j a k  ś w ia d cz y  p ier ­
w sza  rewolucya f rancuska , wytępiać kar t aczami  i topi  ich w r ze ­
kach  i morzach.  Zoagla obywatela do fajnych tow arzys tw  i sprzy-  
siężeń i oddaje ich nakonicc w  ręce kata.  Fanalyzm ftlazzinicgo 
więcej  poświęci ł  w łoskiej  młodzieży w sposób najnikczemniejszy i naj-  
n iepożyteczniej szy,  aniżeliby pot rzeba  było do u tworzenia  całej  armii.  
I lcż -to  familii w smutku pogrążonych  p rzez niego , ileż to sz lache­
tnych duchów zaginęło przed czasem i bez  celu!

Ale ten szał  fanatyzmu porywa  nietylko z łych lub nieświado­
mych młodz ieńców,  porywa  on za sobą t akże  istoty sz lachetniejsze 
p r /yg łus za ją c  ich r o z u m ,  zaraża on nawet maiki  i umie się wkraść 
nawet  między duchowieństwo.

Z tąd  pochodzi  , żeśmy w najnowszych czasacli  niejednego k a ­
płana Chrystusowego widzieli zmieniającego apostols two pokoju w 
rodzaj  s t r asznego druidysmu.

Sk u tk i  poli tycznego fanatyzmu przywiodły w naszych czasach 
uiejedną ma tkę  do t e g o ,  żo na r zeź wydała swego j edynego syna ,  
że s ios t ra  zgubi ła b rata ,  że duchowny pokutującego i pobożnego w t r ą ­
ci ł  w tę  otchłań.  Ale i powody pol i tycznego fanatyzmu by ły  cz ę s t o ­
kr oć  bardzo ukryte .

Wyuzdana namiętność uk ry wa ła  się pod płaszczykiem pat ryo-  
tyzmu,  niemoralne dążności  pod zasłoną niezawisłości  i narodowości .  
Niejedna,  k tó ra  ze rwa ła  najświętsze węzły,  uchodzi ła  za b o h a t e r k ę ,  
niejeden nikczemny zdra jca  uchodz i ł  za bohate ra ,  za  męczennika pa- 
t ryo tyzmu.

Z  fanatykami należy się obchodzić j ak  z obłąkanymi ,  t r zeba 
ich wysłać na dalekie kolonie,  gdzie c z as ,  oddalenie,  p raca a p rze -  
dewszys tk iem nauka chrześc iańska znowu im nadać zdołają ja sne  po­
j ęcia  i cnotę pol i tycznego umiarkowania.

Aresz tacye w najnowszych czasach w k ró les twie  lombardzko-  
weneck iem są j awnym dowodem , że exal tacya pat ryo tyzmu w wielo 
g łowach j e szcze n iewygas ła ,  że j e szcze wielo w błędzie i d e y ,  k t ó r ą  
uważają  za wielką,  nielękają się su rowości  prawa.  Na t akie o b łą ka ­
nie niema innego l eka r s twa  p rócz  depor tacyi  i domów szalonych.

Gdyb y  między ludźmi więcej  było religii  i zd rowego  rozs ąd ku ,

a mniej  f a łszywych i f antas tycznych wyobrażeń,  natenczas s ta łaby się 
choroba fanatyzmu rządk iem zjawiskiem,  a społeczeństwo  doznawało ­
by daleko mniej nieszczęść.  ( Abdb. W. Z . )

(Rozstrzygnięcie Austryi względem leompetencyi władz w sprawach handlowo- 
sądowych protokołować firm i t. d.)

W i e d e ń  ,  3. września.  P rzy sposobności  wydarzonego  wypadku 
pow s ta ł  spór  kompe tencyjny  nad kwestyą ,  czyli  w rek ursach  , gdzie 
idzie o sp raw y  handlów o-sądowych  p rotokołowal i  firm handlowych , 
p rokuracy i  i ugód towarzyskich  najbliższą ins t ancyą od senatn han­
dlowego j e s t  władza sądownicza,  czyli  też pol i tyczna.  C. k. ministe-  
ryum handlu rozwiązało  t ę  kwes tyę  w porozumieniu z mini sters twem 
sprawiedl iwości  w ten sposób , że obowiązujący w tym względzie 
d ekr e t  kamery  nadwornej  z dnia 20.  marca 1816  niezostał  zniesiony 
ani przez  regulamin sądowy,  ani p rzez normę jurysdykcy jną  z dnia 
18.  lipca 1S50,  która ustanawia zakres  działania i kompe tencyę s ą ­
dów w sp rawach  cywilnych , do k tó rych  powyższe sp rawy  l iczyć się 
oiemogą.  W e dł u g  rzeczonego  dekretu  kamery  nadwornej  przyznano 
byłym sądom handlowym i wekslowym a teraźnie jszym senatom h an ­
dlowym dwojaki  z a k r e s ,  mianowicie dla wypadków prawnych  i dla 
sp raw  poli tycznych.  Równie j a k  te sprawy  podlegają w pie rwszym 
względzie wyższym sądom i t r ak towane  być mają według p rocedury 
zaprowadzonej  w d rodze  prawa , t ak t eż  podlegają one ze wzglę­
du na pol i tyczny za k r es  u rzędowy wyższym poli tycznym władzom 
( t e r a z  r ządom obwodowym)  i t r ak to wan e  być mają według  istnie­
jących  przepisów poli tycznych.  1’rzy tej sposobności  zniosło c k.
mini steryum istniejące dotychczas  używanie.  Według  inst rukcyi  z a ­
war te j  w nadwornym dekrecie  z doia 3.  marca 1S26 musiały firmy 
handlowe przyzwolone przez  sądy weslowe i handlowe o t rzymać 
polwierdzenio r ządu k rajowego ( t e r a z  rządu obwodowego).  To  u -  
żywanie is tniejące dotychczas,  zos tało równocześnie  mocą powyższej  
decyzyi  zniesione,  i p rzy tem zrobiono uwagę,  iżby to pos tępowanie  
tylko t amowało wolność decyzyi  ze  s t rony  rządów obwodowych,  do 
k tó ry ch  w razie r e ku rs u  przeciw decyzyom senatów handlowych na ­
leży rozs t r zygnicnie .1]

(L it .  kor. aust.')

' Ł A i ć c l c ń ,  2. września.  (Obwieszczenie  stanu aust ryackiego 
narodowego  banku dnia 31.  sierpnia 18 52 . )

A k t y w a .
W e d łu g  s t a tu tów banku wybita moneta

konwencyjna i sz taby s r e b r n o .................................
Eskomptowane efekta przypadłe mię­

dzy 5 i 1)2 dniami . . . .  2 3 ,4 7 1 ,3 0 6  —
Eskomptowane  efekta od Wiede ń­

skiego posi łkowego komi tetu  . 3 , 450 ,298  51

Suma
Det to w Prad ze  1 , 71 6 ,3 06  r .  25  k.
Det to w Bernie l , 0 3 o , 0 0 0 r . —  k.
Detto w Peszc ie  1 , 695 ,587  r. 40  k.

z ł r  kr.  
43.6G7.357 4 5 %

26 ,92 2 ,0 20  51

4 , 446 ,954  5 31 , 36 8 ,9 74  56

IStabat M a t e r  i P e r g o l e s e .
(Ciąg dalszy.)

Aliści niespodzianie pojawi ł  się margrab ia  w K z y m i e , aby z a ­
b ra ć  ulubieńca swego do F lorencyi .

P owodem do tego była ważna oko l i czność ,  k tó r ę  dost rzeg ło  
by s t re  oko Barber in iego,

Czy Anunciata p rze s ta ł a  pisywać do n ie go ,  czy też listy je j  
by ły  obojętniejsze i k r ó t s z e ?  —  niewiadomo.  Coś j ednak  s tać się 
musiało,  bo Giovaniego ogarniał  od niejakiegoś czasu coraz  większy 
smutek,  i znowu zdawało się powracać  dawne sparal iżowanie umy­
słu,  k tó re  w  Neapolu  pociągnę ła  za sobą szczęśl iwa mi łość ,  a t eraz  
cierpienia miłości  w wyższym stopniu j e szcze  wywołać  były w 
stanie.

K ar d y na ł  uwiadomi ł  o tern przyjacie la  swego w Florencyi ,  a 
m a r g r a b i a ,  k tórego  se rce  n ieos tyga ło nigdy w miłośc i ,  pospieszył  
natychmiast  do Rzymu,  aby ile możności  dać inny obrót  r zeczy.

Jako ż  udało mu  się i s totnie nakłonić młodzieńca do podróży  z 
sobą.  P rzyby ws zy  do Florency i  wciągał  go margrabia  do wszys tkich 
t o w ar z y s tw ,  k tó re były o twar te  dla niego sa m eg o ;  a nawet  wpro ­
wadzi ł  go u dworu,  gdzie szanow ano ,  lubiono i pielęgnowano muzy­
kę  z r zadką  znajomością i sz tuką.

T a k  r oz r y w a n y  zo wszys tkich s t r o n ,  zachę cany ,  chwalony i 
uwielbiany młodz ieniec  , niemiał p rawie  czasu pomyśleć o sobie i o 
miłości  swojej .  Rwiący s t rumień życia,  pełen najobfi tszych i najwy-  
szukańszych  rozkoszy,  unosi ł  go j ak pjanego z sobą ;  j edn akż e  stao 
t aki  niemógł  na długo nakazać  milczenia t emu g ł o s o w i , k tó ry  się 
wew ną t rz  odzywał .  Głos ten s t a w a ł  się coraz  si lniejszym,  i im mniej 
miał  wiadomości  o k o c h a n c e , tern bardziej  wzmagała się t ę sknota  
j ego za  nią. W s z a k ż e ż  ona to,  p romienna  całym blaskiem,  j ak im tyl­

ko bujna fantazya a r tys ty  o toczyć  może ubóstwianą i s t o t ę , za jmo­
wała całą  jego duszę.

Giovani p isywał list za l i s t em,  lecz nieodbierał  żadnej  odpo­
wiedzi.  „N ie ży j e !“ S t ra s zne  to s łowo brzmiało ciągle p o n u r e m  echem 
w jego  duszy i ws trząsało  j ą  do głębi .

1 tak z każdym dniem powiększa ł  się jego smutek.  Wszys tk ie  
jego u twory  muzyczne nosiły na sobie piętno j ego smutku .  Ty lko  
elegijne melodye p łynę ły  z pod jego smyczka.  Ty lko  pieśni mogące 
ws t rzą ść  duszę aż do g ł ę b i , zdolne były natchnąć go do tyła,  że 
dorab ia ł  do nich me lodye,  że t r e ść  ich p rze lewa ł  w t o n y ,  k tó re  z 
p rzeraża jącą  gwał townością  p łynęły z zakrwawionej  j ego  duszy.

Jednego  tylko t eks tu  niemógł  na żaden sposób wyrazić t a k  
dokładnie w tonach,  j a k  to czuł  i j ak  sobie życzył .  Niepodobna mu 
było znaleźć właściwego dlań wyrazu , a przecież wywierały słowa 
tc prawdziwie czarodziejski  wp ływ na niego , i ciągle na t rąca ły  się 
j ego myślom.

Była  to owa p rzecudowna  pieśń mnicha J a c o p c n e , znana za ­
pewne każdemu z początkowych  słów swoich „S ta b a t  Matei*.“ Z  nie­
z równaną g łębokością maluje ona uczucie Matki,  bolejącej  pod k r z y ­
żem Syna.  Mnich Jacopone miał  niewyczerpane ź ród ło  poezyi  w du­
szy,  i  p rze la ł  j e  w t e  słowa pełoe dźwięku.  Ze  właśnie t a  pieśń 
przypada ła  najbardzie j  do usposobienia Pergo lesego , to ł a two pojąć.  
Wsze lako  melodya , podług k tó re j  ją śpiewano , by ła  czcza i p ły tka  
i niezgadzała się wcale z wspaniałością t r eśc i .  Więc j ego  dusza si­
liła się znaleźć w  muzyce właściwy wyraz  dla niej,  ale nadaremnie ;  
im więcej  się natężał ,  tern bardziej  oddalał  się od celu.

T a k  więc zawodzony  ciągle w swych  usi łowaniach chodzi ł  Gio-
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F orszusy  na deponowane według 
s ta tu tów kra jowe papiery pań­
s twa,  spłacalne najdalej w 90 ®łr, kr.
d n i a c h .............................................' 13 ,376 ,000

Det to n iektórym gminom miej­
skim i t.  d ....................................... ......  7 64 ,0 00  —  14 .140 ,000  —

P r e t e  n s y  e d o  p a ń s t w a :

Fundowany dług pańs twa za wy­
kupienie papierowych pieniędzy 
w walucie w i e d . , a mianowicie : 

a )  po 4 u/„ uprocen towany . . 34 , 856 .72 9  5 2 1/.,
b j  n i euprocen towany . . . 35 .74 8  932  7 ' / 4 70 .605 .661  5 9 %

W e d ł n g  k o n w en c j i  z 23.  lutego 
1 8 5 2  ściągnięty po 2 %  upro-  
centowany d ług ,  k t ó r em u sa­
l iny erarya lne za hypotekę służą . 71 ,5 00 , 00 0  —

Z tego amortyzowano  w sierpniu
bież.  roku ’ ................................................   1 ,500 ,000  — 70, 00 0 ,0 00  -

O d  p a ń s t w a  g w a r a n t o w a n e :

a )  Po ży cz k a  dla Wę gie r  po 2%, . . . • • 54 3 , 349  17
b j  Na wsparc ie  ubogich profesyonis tów bez

p r o c e n t u    80 3 ,0 00  —

(Przybycie ks. Arcybiskupa Paryża do Salcburga.)
S f t l c b l i r g ,  31.  s ierpnia.  Najprzec. ielebniejszy irnx. Arcyb i­

skup Paryża ,  Sibour. p rzyby ł  tu  wczoraj  w ieczór  z Mnichowa.  N a ­
za ju t rz  o godzinie dziewiątej  odjechał  ztąd do I s c h i , gdzie p rze no ­
cu je ,  a na drugi  dzień w Liucu stanie.  W Wiedn iu  zabawi  6 do 8 
dni, i w hotelu Munsch zajmie pomieszkanie.  ( W .  Z J

(Kurs wiedeński z 6. września 1852.)
Obligacye długu państwa 5% 96% ; 4%% 86% ; 4% —. 4% z r. J850. 

— ; wylosowane 3% 68. Losy z r. 1834 229% ; z roku 1839 138%. Wied. 
miejsko bank. —. Akeye bankowe 13G0. Akcye kolei pót. 2260. Glognickiej 
kolei żelaznćj —. Odenburgskie 130%. Budwejskie —. Dunajskiej żeglugi 
parów. 738. Lloyd —.

9 ,456.660  34
Stan  funduszu rezerwowego  w papierach

państw a ...........................................................................
Stan  funduszu pensyi  w pap ierach p ań ­

s twa i alccyach b a n k o w y c h   909 .972  1
W a r to ść  gmachu bankowego  i innych

a k t y w ó w .......................................................................   . 1 ,830 ,878  3 8 %

2 43 , 32 5 .8 61  1 1 ’/,

z ł r . kr .1® a s  y w  a .

Obieg b a n k n o t ó w ..................................................................  1 99 ,4 09 .41 7  -
Fundusz  r e z e r w o w y   9 , 458 .84 5  3 i %
Fundusz  p e n s y i .........................................................................  90 7 . 1 3 7  16
Niepodniesione j e szcze  dywidendy,  mające 

się zakupić a sy gn ac ye ,  tudz ież  sald i
bieżących r a c h u n k ó w   3 ,177 ,861  1 7 %

Fundusz bankowy w 50.621  akcyach,  do 
p ie rwotne j  wkładki  po 600  ni. k. za
akcyę  ..........................................................................   . 30 . 3 7 2 . 6 0 9  —

Razem . 24 3 . 325 ,86 1  l l 1/®
Pipitz,

g ub ern a t o r  banku.
Sina, M ille r ,

zastępca gubern a to ra  banku.  dy re k to r  banku.
f W i e n . Z  ty . )

(Polemika „Monitora11 przeciw dziennikowi „Times.11 — Petycya o reslauracyę 
Cesarstwa. - - „Patrie11 o potrójnym aliansie.)

P a r y ż ,  30.  sierpnia.  Moniteur  dzisiejszy nie zawiera ż a ­
dnych wiadomości  urzędowych.  Natomias t  wy tacza w pół -urzędowej  
części  dalszą polemikę p rzec iw dziennikowi Tim es:  . .Rząd pomija 
wszys tkie  te obelgi.  Nie myśli  też na nie odpowiadać ;  lecz gdy 
idzie o faktn niecnie i bezwstydn ie  p rzekręcone ,  tedy  j e s t - l o  zawsze 
obowiązkiem j e g o ,  wyk ryć  szczerą  prawdę.  Dziennik Times  p rze ­
konany o rozmyślne miotanie o be lg ,  zasiania się i broni  tylko no­
wenn oszczer stwami .  W  numerze  swoim z 28.  sierpnia u t r zymuje,  
że po wypadkach 2go g rudnia legio na ulicach Pa ryża  1200  spoko j ­
nych i bezbronnych osób pod ciosami pjanych żołnierzy.  O .z cz e r -  
s two to zbi ja się samo p r zez  się dla tego właśnie iż j e s t  p rze sa ­
dzone.  Wiadomo bowiem po w szechn ie ,  że r ap or t  urzędowy podał  
liczbę poległych podczas powstania osób na 380,  k tó ra - t o  l iczba i 
tak już  j e s t  dość  znaczna.  Co zaś do p rzypadkowych  zranień,  tedy 
na szczęście nie było skaleczonych więcej nad 8 do 10 osób.  W e ­
dług tych więc kłamliwych zapewnień w obec aktów wia ro g o dn y c b , 
sądzie t e raz  można o śc isłej  wierności  i s zczerości  dziennika.

—  Pomiędzy k rążącemi  na p ro winc j i  pclycyami o rcslaura-  
cyę cesarstwa  znajduje się t akże  i nas tępu jąca :  „Podpi sani  p rz e ­
j ęc i  wdzięcznością dla ks i ęcia ,  k tó ry  F ranoyę  wy baw i ł ,  p r ze konan i ,  
że spokój publiczny zawis ł  tylko od t rwa łośc i  r zą d u ,  pok łada jąc  za ­
ufanie w j ego  pal ryo tyzmie i m ąd ro śc i ,  żądają:  ażeby Lud wik a  Na­
poleona ogłoszono Cesarzem F ra n cu z ó w .11

—  P a tr ie  pisze z okazyi  rozg łoszonej  pogłoski  o domniemy­
wanej  umowie potrójnego al iansu:  „Nadzwyczajna  potęga Ludwika Na­
poleona polega na tern,  iż może s łuszniej  niż Canning o Anglii, po­
wiedzieć o sobie ,  że w  swojem ręku  t r zym a  burzę  na uwięzi ,  i jeźli  
wichry gwał towne  ucichły,  a spokój  panuje nietylko we Francy i  lecz 
i za gr an icą ,  tedy  k raje obce zawdzieczyć mu mają u trzymanie  in te­
resów  k o n s e r w a t y w n y c h , a to począwszy od chaty wieśniaczej  aż 
do t ronu Monarchów,  Jeżl iby Europa  miała k iedykolwiek zawiązać 
alians przeciw Fra n cy i ,  popełni łaby natenczas więcej  niż niewdzię­
czność — dopuści łaby się bowiem b łędu .11 ( P. Z . )

B e lg ia .
(„Emancipation11 o zawartej z Francją umowie.)

B i * j i x e l a , 31go sierpnia.  Dziennik Emancipation  zawiera 
znów niektóre szczegóły odnoszące się do zawar tej  z F r a n c j ą  umowy.

vani w na jgłębszym pogrążony smutku.  Wt ed y  chciało p rzeznacze ­
nie,  aby mu wpad ł  w ręce p ie rwszy  list Anu nc ia ty ,  w k tó rym b ła ­
gała go z na jgorę t szą  tęsnotą ,  aby wróc i ł  w jej objęcia,  gdyż  umr ze  
pewno,  jeźli  on niewróci .

Właśnie  t e raz  był  ów lis t  najniebezpieczniejszym dla niego.  
Zs tęsknionc  jego se rce  niemogło mu się oprzeć,  i dlatego niemówiąc 
nikomu ani s łowa o tern , co czynić zamyśla ,  opuśc i ł  Giovani po ta­
j emnie Florencyę .

Z  niesłychaną szybkością  pospieszył  do Rzymu,  a z Rzymu do 
Neapolu.  Im bardziej  zbl iżał  się do celu swych życzeń , do kolebki 
swego szczęścia  , tern żywiej  p rzypominały  mu się p ie rwsze  ro zk o ­
sze miłości ,  ale i coraz  niecierpl iwszym s tawał  się dlatego.  W s z y ­
stkie  spędzone z kochauką chwile b łogiego ,  spokojnego szczęśc ia  
p rzedstawia ły  się z kolei jego duszy.  W s zy s t k ie  wrażenia  szczęśl i ­
wości ,  od k tó rych  t e ra z  spe łna  dwa lata go p rze dz ie la ły ,  odzywały 
się znowu w pamięci .  T e r a z  n ie roz łączy  go już  nic z k o ch a n ką ,  j e -  
żli t a  kochanka tylko —  żyje j e szcze !  Z  t ą  myślą obudzi ły się 
znów w j eg 0 duszy wszys tkie wątpl iwości  i obawy z os tatnich cza ­
sów,  i ścięły j ak gai-on majowy rozwija jące się nanowo kwiaty j ego 
serca,  W tem usp o so b i en iu , ważąc się między obawą i nadzieją,  
p rzy by ł  wreszc ie  do Neapo lu ,  i mewy t chnąwszy n aw e t ,  pospieszył  
czemprędzej  do uliczki ,  gdzie była świątynia jego sz cz ęśc ia ;  ale nie­
s te ty  , jakże  zmienionem zas ta ł  tam wszy s t ko!  —  Zczern ia le  g r uz y  
i k i lka nadpalonych belek,  k tó r e  s t e rcza ły z g r u z ó w ,  wyjaśni ły mu 
wszys tko.  N i e p o t r z e b o w a ł  j uz  pytać się o nic. Tu  s roży ła  się ni­
szcząca pożoga,  i cała dzielnica p rzeds tawia ła  najokropniejszy obraz  
spustoszenia.  T u  i owdzie postawiono już nowy do m e k ,  z resz tą  ani 
znaku życia dokoła ,  prócz rosnących z południową bujuościa  t r a w  i 
chwastów,  k tóre  j a kby  dla ułagodzenia widoku gdzieniegdzie ju ż  sze­
rokim liściem osłaniały gruzy .

Pergo lese  stanął  jak posąg  z kamienia.  Okropny,  niewysłowio-  
ny ból chwyci ł  go j akby szponami za se rce,  i s z a rpa ł  j e  bez li tości .

I długo tak s ta ł  nieszczęśl iwy młodzieniec,  aż wkońcu wyszed ł  
z poblizkiego domku jakiś  ubogi człowiek i spyta ł  go z sp ó ł cz uc iem : 
„Czyśc ie  słabi,  S i g n o r ? 11

W t ed y  wybuchł  z całą gwa ł townośc ią  ból t łumiony wewnąt rz .  
„ W sz y s t k o ,  wszys tko s t r ac i ł e m ! 11 —  za w oła ł  z r o z p a c z ą ,  i za k r y ł  
tw ar z  rękoma,  aby uk ry ć  łzy,  k tó r e  wreszcie  dobyły się z oczu,

—  „Czy mogę Wa m czem s ł u ż y ć ? 11 —  spyta ł  go nieznajomy 
z wyrazem współczucia.

—  „Gdz ie  A u u n c i a ta ?11 —  zapy ta ł  skwapl iwie Giovani,
—  „K tór a  A u u uc ia ta ?11 —  spyta ł  nieznajomy. — „ W s z a k  wie­

cie, że imię to j e s t  bardzo częs te  w tych s t ro nac h . 11
—  „Anunciata Marini,  k t ó r a  mieszkała tam , naprzeciw sz ew ca  

Tibaldi ,  owa nadobna dziewica,  co t ak pięknie śp i e w a ł a ? 11
—  „Nieznam j e j ! 11 —  odpar ł  nieznajomy — „i szewca Tibaldi  

nieznałem ta kże .11
Na t e  s łowa ścięła się k rew  w jego  se icu .  Oniemiały odwróc i ł  

się i szedł  sam nicwiedząc dokąd.
—  „N ieży je !11 —  woła ł  —  „nieży je !  dlatego nicpisała więce j !11

Ale po chwili zastąpi ła  mu d rogę j a ka ś  kobieta,  k tó ra go zna ła  
dawniej.

— „Ach Ma es t ro !11 —  zawołała —  „toście powróc i l i ?11
Giovani spo j rza ł  na nią osłupiałym wzrokiem.  —  „Czy  znacie

m n ie ? 11 — spytał .
— „Jabym Was n ieznała?  Przec ież codzieó prawie p r zys łu -  

chywałam s i c ,  gdy śpiewała piękna A n unc ia ta ,  a Wy gral iście na 
skrzypcach ,  Ale t en okropny  poża r  z rob i ł  nas wszys tk ich nieszczę­
ś l iwymi!11

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z  począ tk iem I g o  stycznia 1853  mają belgi jscy nak ładcy dzieł  f ran ­
cuskich o t rzymać p r a w o ,  za  wynagrodzeniem publ ikować raz  już  
rozpoc zę te  dzieła również  i we Francy i  j e szcze wydawane.  Czyli 
dy rek to r ow ie  t e a t r ów  belgijskich mają t akże  kompozy to rom i au to ­
rom f rancuskim wypłacać  h o n o r a r y u m ,  o tern nie ma j e szc ze  żadnej 
pewnośc i .  Co do zakładów fabrycznych  i rysunków ma być zawar ta  
później  umowa.  I n d e p c n d a n c e  zaś  u t r zy m u je ,  że w konwencyi  tej 
n iedo tknięto wcale osta tn iego  p rzedmio tu.  ( P ,  Z . )

Niemce.
(Rozporządzenie ministeryum spraw wewnętrznych.)

K arlsruhe, 25.  s ierpnia.  Mini steryum spraw  wewnęt rznych  
wydało r o z p o r z ą d z e n i e , wed ług k tó rego  ulega przepi som prowizo­
rycznej  us t awy  z 24go  lipca b. r. najszczególniej  t e n ,  kto na pu­
bl icznych miejscach bun towniczy k r zy k  wsz c zy n a ,  kto  buntownicze 
pieśni  śp i ew a ,  albo na takich  miejscach miota obelgi na urzędników 
publ icznych ,  pełniących swój  obowiązek ,  kto ma udział  w zbiego­
wiskach  u l i cznych,  kto  na publ icznych miejscach nosi  ze wnę t rzne  o- 
z na k i ,  k tóremi się par tya  nieprzyjazna konstytucy jnemu porządkowi  
pańs twa zwykle  odznacza ,  np. cze rwone k o k a r d y ,  pióra i t. d., kto 
p r ze z  wystawienie wize runków naczelników rewolucyi  lub j ak imk ol ­
wiek podobnym czynem publiczne bezpieczeństwo naraża.  Z . )

(Kurs giełdy frankfurtskiej z 2. września.)
Metal, anstr. 5% 81; 4% 73. Akcye bank. —. Sardyńskie —. Hi­

szpańskie 45. Wiedeńskie —. Losy z r. 1834 — ; 1839 r. 118%.

(Kurs giełdy berlińskiej z 2. września.)
Dobrowolna pożyczka 5% 102% p- 4%% * r. 1850 104%- 4%% z r.

1852 103%. Obligacye dtugu państwa 95. Akcye bank. 107% l. Pol. list. za­
staw. — j nowe 97% ; Pol. 500 1. 9»; 300 I. 153% 1. Frydrychsdory 131%. 
nne złoto za 5 tal. 10%. Austr. banknoty 87.

Kurs lw ow sk i.

Dnia G. września.

Dukat h o le n d e r s k i .................................
Dukat cesarski . . . . . . . .
Półimperyal zł. r o s y j s k i ......................
Rubel śr. r o s y j s k i .................................
Talar p r u s k i ............................................
Polski kurant i pięciozłotowi;. . . .
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką | towarem
zh \ 1 kr. I złr. kr.

mon li. 5 31 5 34
w r> 5 36 5 39
n 5 ) 9 42 9 45
»
r> ?)

1

1

52% 
43  '

1
1

53%
46

w 1 23 1 24
n » 86 21 8G 50

Dnia G. września 1853. 
Kupiono prócz kuponów 100 p o . 
n— -»--- 100 po.

za 100
Przedano
Dawano
Zadano za 100

1852. złr. kr.
.......................mon. konw. 86 45

— —
-- —

.......................  n ii 87 15

W iadomości handlowe.
(Ceny targowe lwowskie.)

L w ó w , 6, września.  Dziś płacono na naszym targu za ko­
rzec  pszenicy 1 8 r . ;  żyta  1 3 r .4 5 k . ;  jęczmienia l O r . ; owsa Gr.SGk.- 
h rec zk i  1 0 r .4 8 k . ;  kartofl i  5 r ,2 0 k . ;  —  ce tna r  s iana sprzedawano  po’ 
2 r . 4 0 k . ;  okłotów po l r . 2 0 k . ;  —  sag d rzewa bukowego kosztował  
2 1 r . , sosnowego 18r .  w. w. Ceny k r u p ,  mąki  i r esz ty  d rob iazgo­
wej  sp rzedaży  bez odmiany.

(Ceny targowe w obwodzie Żółkiewskim.)

Ż ó łk ie w , 3.  września.  W e dłu g  doniesień hand lowych sp r z e ­
dawano od IG. do 31.  z. m. na targacł i  w B e ł z i e ,  K ry s ty n o p o lu , 
Lubaczowie i Żó łkwi w przecięciu k or ze c  pszenicy po 7r.-—7 r . l 2 k . ;  
— 6 r . 3 0 k . — 6r .48k , ;  żyta 4 r .4 8 k . — 5 r . l 2 k . — 5r.Gk.— 4r .48k . ;  j ęczmie ­
nia 3 r .3 0 k . — 4 r .2 k . — 4r .— 3 r , 4 8 k . : owsa 3 r . — 2 r . 4 8 k — 2 r . 4 2 k . — 2t\  
42k , ;  hreczk i  w Krys tynopolu 4 r . ; kartofli  0— 2r .— 2 r . — lr . 4 8 k .  Ce tna r  
siana po l r . — 0 — 48k.  — 3Gk. Sag  d rzewa  twardego  4 r . l 2 k .  — 4 r . — 
6 r . — 7 r . l 2 k . ,  miękkiego 3 r . l 2 k . — 3 r . 3 0 k . ~  5 r .— 5 r . l 2 k .  Funt  mięsa 
wołowego kos z tował  3 3/ 5k.— 3 3/5k,— 4k.  — 4k.  i za garn iec  okowi ty  
p łacono l r . 8 k . — l r . 6 k . — l r , 2 0 k . — l r , 3 6 k .  m. k. K u ku ru d z y ,  nas ie­
nia kon icza i wełny  nie było w handlu.

 _ - j « łl, VVlifStHlil' J
Amsterdam 164 1. 2. m. Augsburg 117% 1. uso. Frankfurt 117 I. 2. m. 

Genua — p. 2. m. Hamburg 175 1. 2. m. Liwurna 115*/a p. 2. m. Londyn 11.44. 
1. 3. m. Medyolan 117%. Marsylia 139*% 1. Paryż 139% I. Bukareszt 230. Kon­
stantynopol 391. Agio duk. ces. 25%. Pożyczka z r. 1851 5% lit. A. 96%; 
lit. B. 111%.

(Kurs pieniężny na giełdzie Wied. d. 4. września o pół do 2giej po południu.)
Ces. dukatów slęplowanych agio 25%- Ces. dukatów obrączkowych agio 

24%. Ros. Imperyały 9.42. Srebra agio 18% gotówką.

P r z y j e c h a l i  do Ł  w  o w  a.
Dnia 6.’ września.

Hr. Łoś Tadeusz, z Narola. — Br. Bess Arnold, z Boniowie. — PP. 
Nahujowski Antoni, z Czernicy. — Smolski Józef, z Kobylnicy wołoskiej. — 
Wysocki August, z Hrohorowa. — Postruski Gustaw, z Zaleszczyk.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a ,
Dnia 6. września.

Hr. Łoś Włodzimirz, do Gajów. — Hr. Hr. Dzieduszycki Alexander i Ka- 
zim irz, do Niesłuchowa. — Hr. Bawarowski, do Tarnopola. — P. Rylski Eu­
stachy, do Dłużniowa.

Spostrzeżenia m eteorologiczne w e  L w ow ie . 
Dnia G. września.

Pora

Barometr  
w  mierze 

w ió d . s p ro ­
wadzony do 
0 °  Reaum.

Slopieii
ciepła

według
Reaum.

Średni 
stan tem ­
pera tu ry  

d o g .6. zr .

Kierunek i siła 

wiatru
Stan 

a tm  o s  f e  r y

G god. z r a n .  
2 god . pop. 
10 god . w ie .

rr ttt ,f,t 
28 2 15 
28 1 71 
28 1 78

-h 6°
-+- 16,5° 
-h 91

-t- 16,5»
Tf- 6 0 po łud .-w schód . . ,  

c icho

poclim.
pogoda

n

T  JE A  T l R .  
„Oer Siurporab’D z i ś :  komed.  n iem. :  „Mer K orpora l“ i „S’lorIe.“

W  piątek:  Na dochód R o z a l i i  i A I e x .  Ł a d n o w s k i c h  Quodli-  
be t  w 4  oddziałach p. n. „Bigos hultajski , “  cz y l i : „W szy ­
stkiego po trosze.

k  ©
Ju t r o  t e a t ru  niema bo dzień normalny,  ale wyprawią muzykalną  

a k a d e m ię , do k tó r e j  się p rzyczynią  ar tyśc i  ope ry  śpiewami a p. Asz-  
pe rg e ro w a  dek lamacyą po lską ,  p. Ko h le r  śpiewem polskim.  Dochód 
p r ze znac zon y  j e s t  na uzbieranie funduszu emery tu ry  dla o r c h e s t r y ,  
a tera samem dla u tworzenia  o rches t ry  godnej  tak pięknego instytutu 
j a k  j e s t  nasz t e a t r ,  godnej  wielkiego powołania,  jakiemu odpowiadać 
powinna świątynia kunsz tu i sz tuk nadobnych.  Bez o rches t ry  niema 
ży c ia ,  a k uns z t  nie ożywiony śpiewem zasępia r aczej  bo pozbawiony 
j e s t  wdzięku i p ierwszej  podniety,  k tó r a  umysł  wypogadza i s erce 
rozwese la .  Często  siedzi  publ iczność przedj sceną g łucha  i niema , 
zwykle  nawet ,  p rzyna jmnie j  w znaczniejszej  części  ś ród  sceny p rzy­
b y w a ,  po scenie kto może,  na tychmiast  wychyla się za d rzw i ,  a to 
bo niema czem s łuchu ro ze rwać ,  czem zmys ł  zająć s t rudzony  p r ze d­
s tawieniem sccnicznera ,  zwłaszcza  jeźli  było poważne i silne. Bo 
cóż u s ł y s zy ?  — Jeźl i  ł a s k a ;  Sona tę  j aką albo brząkad ło  —  nowe 
p r zed  dwudzies tu  i więcej  laty,  co miłośnicy t e a t r u  ju ż  dawno z pa­
mięci  nu cą ,  a o r ches t ra  j e szcze  z nut  pisanych odgrywa.  Nie mó­
wimy tego w złej  myśl i ,  ale dla okazania,  że nikt  ze zdatnie jszych 
nie poświęci  ta lentu swego s tałej  a uciążliwej pracy w o r c h e s t r z e ,  
nie mając zapewnienia  na p rzysz łość  s tałej  nagrody za swe wysługi,  
n ik t  nie wywiąże się z obowiązków z ochotą jeźli  nie p rzewiduje 
uzacnienia gor l iwości  w poświeceniu swojem.  P iękny więc to j e s t  
po my s ł  zebr ać  fundusz j akiejkolwiek  em ery tu r y  ■—  a ju t ro ,  kiedy 
t e a t r u  n iema ,  i zabawy publiczne u s ta j ą ,  święćmy dzień normalny

H J E  H a
świę temi  sp rawami  i nabędziemy p rzy tem i p rawo  domagania się co­
ko lwiek znośniej szej  p rzedscennej  Sonaty.

Po dość  długiej p rzerwie —  nie t e a t ru  ale przeds tawień sztuk  
poważniej szej  t r e śc i  —  o twa r ły  się z wrześn iem podwoje Muzy 
szlachetniejszej  i publ iczność za raz  t łumniej  się zbierać zaczęła,  
W p ią tek  wystąpi ł  Skąpiec  Moliera w osobie p. N ow ako w sk i eg o ,  
wzór  Har pag on ów ,  mis t rz  Sk ąp có w ,  typ żywy z żyjących o rygina ­
łów schwycony w każdym k r o k u ,  w każdym r u c h u ,  w  każdem 
zgięciu g ł o s u ,  ge s tu ,  spojźrzcnia —  o s łowach nie mówimy,  bo 
słowa były Moliera,  czyli r aczej  p, Kowalskiego w przekładz ie  w ie r ­
ny m,  szcze ro  po lskim,  a t akże  wzorowym dla dzisiejszych p r zek ła -  
d a c zy ,  k t ó r j m  się zdaje,  że sz tukę p rze t łumaczyl i ,  kiedy na miejsce 
cudzoziemskich pouakrzywia l i  wyrazów ze swego języka,  i p rawdz i ­
wie ze swego,  bo często towarzystwo  w nim się nie rozumie,  cho­
ciaż r zeczy  domyśla.  L e c z  i to p r a w d a ,  ma każde rzemiosło swoją 
techn ikę ,  a my mówiąc z o g ó łu , dod am y:  —  Wczoraj  wystąpi ł  Syn  
P tiszczy  w osobie p- Smochowskiego  z to w arz y szk ą  j edyną,  co p r z e ­
wagą oświaty dzicz u łaskawić umiała:  z Partenią  w osobie p. Asz-  
perge rowej .  Co tam au t o r  sobie z a ł o ż y ł ,  nie nasza  r zecz  w t e m ;  
ale to co Syn Puszczy  i Pa r t en ia  wynurzy l i ,  co publ iczność p r z y ­
j ę ł a ,  wynagrodzić  j edynie  można s łowem wdz ięcznośc i ,  odwza je ­
mnić jedynie podziękowaniem za tyle wd z ię ku ,  p ra w d y ,  ochoty  i 
szcze rego  poświęcenia się kunsz tom i publiczności .

Główny R e d ak t o r  M. Szrzcniaw a Sartyni. Z  c. k, galic. drukarni rządowej.


